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W ojska nasze osiągnęły linię S a s ó w -Z ło c z ó w -Narajówka.
: W arszawa PAT;:. Komunikat sztabu general­
nego wojsk polskich z dnia 29 ezerweą:

Front galicy jsko.woly u sk i: Po zatrzym aniu 
się wojsk naszych w planowym odwrocie na 
linii, nakazanej przez naczelne dowództwo, roz­
poczęła się wczoraj nasza kontr olenzywa na ca­
łym froncie galicyjskim. Złamawszy wszędzie 
opór Ukraińców, wojska nasze w ciągu dnia 
wczorajszego osiągnęły linię Sasów, Złoczów, 
Narajówka. Przez zajęcie wzgórz na wschód od 
Halicza, Unia kolejowa Lwów- Halicz—Stani­
sławów jest znów w naszem posiadaniu. Nf&=

przyjaciel poniósł bardzo eięzkio stra ty  w zabi­
tych j rannych. Utracił on około 3000 jeńców, 
około 28 karabinów maszynowych i  du iy  zapas 
amunioyi. Dziś nasze wojska w dalszym ciągu 
postępują naprzód.

Front poleski: Wzmożona działalność artyle- 
ryi nieprzyjacielskiej nad Jasiołdą.

Front Uiewsko-białorusni: Utarczki patroli
wywiadowczych, poza łom spokój.

Zastępca szefa sztabu generalnego: tialier,
pułkownik.

Niemcy opuszczając Suwaiszczyznę 
rabują i mvrdują Polaków!

W arszawa Uelet.j. Nadeszła tu taj wiadomość, nia się nad ludnością polską. Zrozpaczona łud- 
iż wojska niemieckie ew akuują w przyspiesza, ność Suwalszczyzny organizuje własne straże 
nem tempie ziemię Suwalską. Ew akuacya ta  bezpieczeństwa, celem obrony przed cofającą się 
odby wa się wśród grabieży, rabunków/ £ znęca- I dziczą teutońską.
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zacni mm
poddać się kategorycznemu żądaniu, wypowie­
dzianemu w tym względzie przez m arszałka Fo« 
cha.

Paryż (PAT). Hava-s spóźniona). ,,Figaro“ pi­
sze, ze skoro ma się oczywiste dowody, że Niem­
cy otwarcie przygotowują powstanie przeciwko 
rządowi polskiemu, należy tem u przeciwdzia­
łać,, nakazując Niemcom natychmiastową de* 
mohilizacyę wejsk, przeznaczonych do zadania 
ciosu jednemu ze sprzymierzeńców. 
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Dyrektoryat niemiecki wypowie wojnę Polsce?
Koenigsunterhauson. (PĄT) Ze źródła niemiec­

kiego. Kilku nieodpowiedzialnych polityków u- 
siłowało utworzyć w Królewcu Dyrektoryum, w 
skład którego weszłyby Prusy wschodnie i Za­
chodnie, Poamrze i Śląsk. Pian ten jednakże nie 
doszedł do skutku woboc sprzeciwienia się o- 
ffóiu.

Paryż (PAT). Havas donosi: „Figaro1', zazna­
czając rozpoczęcie kroków nieprzyjacielskich 
przez Niemców na granicy niemiecko-polskiej, 
powiada, że nawet nnienergiczniejsze ak ta  pro­
testu nic: nie pomogą, konieczne są czyny. Ga­
zeta zauważa, że dość się już krw i przelało. 
Zaprzestanie w a Lii zależy wyłącznie od energii 
zwycięskich sojuszników. „Gau-loi«“ żałuje, że 
n e 'zmuszano Niemców do rozpuszczenia wojsk 
it.t wschodzie i sądzi, że Niemcy nie śmią nie

Berlin ml. wl. . Z Króiefvr.» .donoszą, że w 
kołach memiecko-narodowych (śmieje zam iar 
•i» orzeni ■ oyrekioiym n, któr&by miało objąć 
r do n-S  F rasam i wschsauiem i £ zachodnie- 
mi, iutkież ra d  Pomerzam i Śląskiem. Ten no­
wy rzna *v e uznawałby pokoju i wypowiedział­
by w ejsą Połakom.

Tajny układ niemiecko-japoński.
Sensacyjne rew elacye „C h ic a g u  T r ib u n e " .

Wiedeń (PAT). W iedeńskie biuro koresp. do- 
nosi z Saint Germain pod datą  dnia 29 czerwca: 
„Chicago Trdbune“ przynosi na  pierwszem miej­
scu przed sprawozdaniem o uroczystościach 
podpisania pokoju, rewelaeye swego korespon­
denta przy konfereucyi pokojowej, o planowa* 
nym  w czasie wojny tajnym  traktacie między 
Japonią a Niemcami. T rak tat ten był w głów­
nych zarysach wypracowany w październiku 
roku 1918 i tylko dlatego nie został podpisany, 
ponieważ przed dniem, wyznaczonym na pod­
m ianie, w Niemczech wybuchła rewolueya i 
Hohenzollernowie opuścili k raj. Rokowania by­
ły prowadzone przez niemieckiego posła w
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Napad bandytów na kasyerów w Warszawie.
Ujęty bandyta odebrał sobie życie.

marek, na  wypłaty dla tak zwanych bezrubo- 
czych, zajętych przy przesypywaniu piasku na 
fortach za rogatką Wolską. W chwili gdy wy­
jechali za miasto, wyskoczyło ze zboża czterech 
bandytów, którzy poczęli strzelać do dorożki, 
wiozącej obu kasyerów. Pan Siemieński ugo­
dzony został kulą w brzuch i kręgosłup, p. Jano­
wski w udo. Bandyci zabrali torby z pieniądz- 
mi. Na wiadomość o napadzie policyu przedsię* 
wzięła natychm iast pościg i ujęła jednego z ban 
dytów, który w ostatniej chwili wystrzałem z 
rewolweru odebrał sobie życie. Aresztowano kil­
ka osób pod zarzutem uczestnictwa w napadzie.

Sztokholmie i było przewidzianem przyjęcie 
także Rosyi do tego trak tatu . Głównym, celem 
tego układu było wyłączenie interesów ongieL 
sko-amezykańskich w Azyi i polityczne oddzie­
lenie Anglii od Ameryki, oraz podział Chin i 
Azyl centralnej między Japonię i  Niemcy. Je­
den z punktów trak tatu  postanawiał, że Japos 
nia na konfereucyi pokojowej m a wystąpić na 
rzecz Niemiec, aby Niemcy terytoryalnie i  fi­
nansowo najm niej ucierpiały. luny  znów arty ­
kuł przewidywał konwencyę wojskową ko wza­
jemnej ochronie przed iendaneyami a takowymi 
Anglii i  Ameryki.

Bankiet na cześć Wilsona w Paryżu.
Paryż (PAT). Havas donosi: Państw o Pcón= 

care wydali w Pałacu Elyzejskim obiad na cześć 
państw a Wilsonów, oraz delegatów konfereucyi 
pokojowej. Na obiedzio tym były obecne wszyst­
kie znajdujące się w danej chwili w Paryżu wy­
bitne osobistości francuskie i cudzoziemskie. 
Poincare wygłosił mowę, w której oddał należ­
ną cześć geniuszowi sprawiedliwości W ilsona, 
wysławiając głęboką przyjaźń francusko-arne- 
rykańską. Prezydent podnosił, że dotychczaso­
wa ścisła spójnia powinna być utrzym aną, aby 
można było zebrać owoce zwycięstwa, dokona­
nego wspólnemi siłami, o ile nazajutrz po pod-, 
pisaniu trak ta tu  pokojowego zwycięzcy nic ze­
chcą być w posiadaniu jedynie zwykłego świ­
stka papieru. Następnie Poincare oświadczył 
wolę doprowadzenia do tryum fu Ligi narodów 
i dodał, że zatopienie okrętów, spalenie sztan­
darów, dziwny szczęk oręża na granicy polskiej 
nie świadczą bynajmniej o skrusze Niemców. 
T raktat powinien, być przestrzegany już przed 
jego podpisaniem. Fakty powyższe zmuszają 
sprzymierzeńców do czuwania, aby ręće zbrod­
nicze nie wznieciły znów pożaru, nad którego 
stłum ieniem  pracowali oni.

W ilson w raca  do A m e ryk i.
Paryż. (Tel. wł.) W ikon opuszcza wraz z. żoną 

Paryż i udaje się do Brest, skąd wyjeżdża do 
Nowego Jorku. Mimo powrotu W ilsona do 
Ameryki i podpisania przez Niemców pokoju 
prace konfereucyi im a ją  dalej. Lloyd Gecrge 
wraca do Londynu. W ilsona zastąpi na. konfe- 
rertcyi Lansing, Lloyda George‘a -  Balfour.

Podział Turcy i postanow iony.
Paryż. (Tel. wł.) Jak informuje Agencya Hava- 

sa, Clemenceau zapowiedział w odpowiedzi na 
notę delegacyi tureckiej nieodwołalny zam iar 
koalicyi podzielenia Turcyi i ostatecznego u re­
gulowania stosunków narodów, żyjących pod 
jarzmem  fcureckiem.

Warszawa (PAT). Wczoraj o goćLz. 11 rano i Bronisław Janow ski.1 Edward Siemjeński, pod«
m inisterstwa robót publicznych, | ięli t  Polskiej Kasy Pożyczkowej około 38.000dwaj kasyerz-.

Prasa niemiecka wzywa do zemsty,
Berlin (PAT). Biuro Wolffa do u os j: ,,Deutsche 

Zeitung“ została zakazaną przez naczelnego wo= 
dza w marchii, m inistra obrony kraj. Noskom, 
aż do dalszego zarządzenia, za zamieszczenie o- 
dezwy, wzywającej do zemsty.

Niemcy ju ż  się odgrażają .
Nauen. (PAT) Ze źródła niemieckiego.1. P rasa  

niemiecka w dalszym ciągu wypowiada ostrze­
żenia co do trak tatu  pokojowego, który nazywa 
wytworem polityki gwałtu i krótkowzroczności. 
Niemcy obojętnością przyglądają się widowi­
sku w W ersalu i  Paryżu, wiedząc dobrze, żc 
pokój ten nawet zdaniem jego twórców nie mo­
że być podstawa do nawiązania stałej zgody 
międzynarodowej.

Powołanie oficerów niemieckich.
Paryż. (PAT). Havas donosi: Zurychski kore- 

spandent „M atina“ clonosi z pewnego źródła,'że 
wszyscy znajdujący się na terytoryum  szwaj- 
carskiem na urlopie oficerzy niemieccy otrzy­
m ali wezwanie do powrotu-

“-O”"
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Fanie Boże, strzeż mię od przyjaciół.
W arszawa, 29 czerwca. [ 

(A) Dzisiejsza „Gazeta Polska"; przorohiotia ż ’ 
dawnej „Nowej Ga*ety“, zwącej się poprzednio 
„Gazet:,. Handlową", przyniosła

BARDZO SILNY ATAK NA SEJM §UWE= 
RENNY,

ne. m iejscu nacaelnem. Ten artykuł, p i s a n y  i 
podpisany przet p. Bohdana Straszewicza, bar­
da© słusznie stwierdza, że Sejm zam iast praco, 
wać pozytywnie nad uchwaleniem konstytucyi, 
zajm uje się wszystkiem tanem , a nie ko ns ty tu. 
eyą, urządza terasz niemal co posiedzenie awaiu 
tary, nie pozwala- przyjść naw et do głosu nie­
miłym posłom, gdy się pojawią n a  trybunie. To 
też ogół, który z takiem  utęsknieniem oczekiwał 
Sejmu, obecnie s tracił do niego zaufanie- Zł tern 
BBfliianiem zw raca się wyłącznie do Naczelnika 
Państw a i do podległej m u armii.

Oto dokładne streszczenie wywodów pana Boh- 
dana Stra®zewicza, który od szeregu miesięcy 
m a posadę w kajnceLaryi Naczeimika Państw a 

referent prasowy i dlatego nie ma czasu 
na bywanie n a  Sejmie. Gdyby bowiem bywał na 
plenarnych posiedzeniach sejmowych, spo- 
afcrajegłby odraw , k tó ra  to g rapa  i którzy to po= 
■lawie
SYSTEMATYCZNIE PRACUJĄ NAD OBNIŻE­

NIEM POWAGI SEJMU
i  fponiewleraniem  jego autorytetu w oczach opi­
n ii publicznej.

Ąrtykuł p. Bohdana Straszowicza był nieroz- 
w usyua. W łaśnie bowiem dlatego, żc należy 
aa , jako urzędnik -kajicel-aryi cywilnej Naczelni* 
k a  Państw a, do jego bliższego otoczenia w Bel­
wederze, powinien dokładnie uważać na każde 
IWt t ,  które pisze i  ogłasza drukiem . Każde s-lo- 
wn nierozważne szkodzi bowiem zasłużonej po- 
WBtdoae Naczelnika Państw a, ■w którego obronie 
ea  występuje.

Już od dłuższego czasu krążą po W arszawie i 
fy liin lri, że bliższe otoczenie Naczelnika Pań- { 
■twa pragnęłoby
wAMuWIć PIŁSUDSKIEGO DO ROZWIĄZA­

NIA SEJMU
pad pozerem, ie  Sejm nie spełnia swoich zadań. 
Fonteważ Sejm Konstytucyjny może się rozw ią- 
Skć tyłko sam, przeto dekret rozwiązujący byłby 
aHeteirt Innem, jak tylko zamachem staną, któ- 
t j  trzebaby ewentualnie poprzeć z bronią w rę ­

ku. P. Straszewi.cz jest zaś w swym artykule na 
iyio nieostrożnym, że wyraźnie przeciwstawia 
arm ię Sejmowi, czyli posługuje się lemi same- 
mi ideami, frazesami j zwrotami, których uży­
wali łjodnt-Armand, Moniy i cale otoczenie księ- 
ciu-piezydemta Ludwika Napoleona-, gdy go 
pchali do rozpędzenia Zgromadzenia Narodowe­
go drugiej rzeczyposplitej francuskiej i do zro­
bienia zamachu stanu, zwanego później Grad- 
nowym.

MYŚL O POTRZEBIE ZAMAGHU STANU
wychyla coraz wyraźniej głowę, gdyż jest. w pe= 
wiiych kolach bardzo popularną. Wzdycha do 
niej część b iurokracji, k tó ra  nienawidzi wolno­
ści prasy, ponieważ ta  prasa wykazuje nieuctwo 
i nieudolność wielu urzędników warszawskich. 
Zamach stanu i rozpędzienie Sejmu pozwoliłoby 
nałożyć pęta na prasę i  zamknąć jej usta  ku 
wygodzie Murokracyi.

O ZAMAGHU STANU MARZĄ CI, KTÓRZY 
MARZĄ O DYKTATURZE PROLETARYATU. 
Zamach stanu uśmiecha się pewnej części woj­
skowości, pragnącej panować i nadal nad  cywi­
lami, gdy się skończy wojna- Jest nawet gotową 
Usta gabinetu na czele z jednym z obecnych m i­
nistrów-.

Niechże przecież autorzy takich planów pa­
m iętają o tern, że zamach Grudniowy skończył 
się Seuanem i klęską Francja, z której ta osta­
tnia dopiero teraz się podniosła! .

Niechże także zapam iętają to sobie, że zamach 
Grudniowy we F ran c ji mógł się powieźć tylko 
dlatego, że Francy a była i jest niesłychanie scen­
tralizowaną -pod względem adm inistracyjnym . 
Ale w Polsce dzisiejszej dzieje się inaczej- Pol­
ska do tej pory nie ma jednolitego apara tu  ad­
m inistracyjnego. Na rozpędzenie Sejmu w W ar­
szawie z pomocą oddanych sobie óddziałów 
wojskowych Wielkopolska i Małopolska odpo­
wiedziałyby wypowiedzeniem posłuszeństwa 
sprawcom zam achu sranu. j

Potępiliśmy jak najsurowiej spisek i. zamarli j 
stanu Sapiehy i Dymowskiego. Było to

ZBRODNICZA AWANTURA.
I sam ach stanu na Sejm byłby zbrodniczą aw an­
turą. Nie rewolucya, lecz ewolucyjny rozwój n a ­
szych stosunków zapewni Polsce trwałą i dobrą 
przyszłość

Czeladnik rzeźnicki, apasz i defraudant -  kapitanem.
Kijowska h istoty a, Która

Kraków, 30 czerwca, 
pewien pomozndk doniósł tutejszej policj i, że 

w noku 1918, podczas gdy z ramienia: wojsk ge- 
a s n la  H allera był komendantem placu w Kijo­
wie, zgłosił się do niego osobnik, który przed­
stawi! się jako Sawin Sawicki, dezerter wojsk 
M Stryaokłeh, i  prosi,ł aby przyjęto go jako o- 
cbotaika do am m  gen. Hallera. Jego prośba zo­
sta ła  uwzględnioną. W krótce potem pan Sawin 
Sawicki s n r r e n i e w ł k w o t ę  8008 koron na 
ttkoda  skarbu wotskowego dywizyi generała 
Żeligowskiego d zabrawszy wielu żołnierzom 
jeb dokum enty osobiste, zbiegł w niewiadomym 
kierunku.

się w Krakowie skończyła.
Przed kilku dniami ów porucznik rozpoznał 

ta  na bruku krakowskim  owego pana Sawin 
Sawickiego i spowodował jego aresztowanie.

Okazało się, że ów Sawin Sawicki jest iden­
tyczny ze znanym tutejszym apaszem, Henry­
kiem Hausnerem, lat 30. czeladnikiem rzeźni- 
ckim z Podgórza. Przy Hammerze znaleziono 
wiele fałszywych dokumentów i  czystych blan­
kietów, n. p. blankiet metrykalny, blankiety 
m atury czne, ora -z poświadczenie dla rotm istrza 
Sawin Sawickiego, z ! korpusu wojsk polskich, 
oraz świadectwo dla lekarza dra Dunin Maje­
wskiego.

H ausner został aresztowany.

■kiego" na lipiec 1919 — p. Dziewońska Antoni­
na z Dobczyc, ul. Mała, po raz pierwszy.

6. Flaszka wody kplońskie] — p. Kirchmayer 
Henryk z Krakowa, — po raz trzeci.

7. Nagroda pocieszenia: Poezye Adama Mickie 
wicza wydanie nowe, zupełne, w 4 tomach, 
ułożone przez p io tra  Chmielowskiego (stron 
1432) — p, Kańtooh A z Dąbrow y Górniczej, po 
raz pierwszy.

Co mówią dzieci lwowskie 
o inwazyi ruskiej?

Kraków, 30 czerwca.
W „Placówce" lwowskiej znajdujemy niezmier­

nie ciekawy i charakterystyczny przyczynek do 
dziejów bohaterskiej obrony Lwowa- Są. nim 
wyciągi z zadanych uczni om szkół ludowych 
wypracowali, których tem at zrodził się z pytań 
następujących:

Jak się z&cnowywałem w czasie walk o Lwów? 
Lzegp bałem się najbardziej? Co myślałem wte­
dy? Które dni Lyły bardzo ciężkie i sm utne?

Na pytania te dziesięcioletni Edward B , uczeń 
IV klasy szkoły ludowej odpowiada, krótko, ale 
dobitnie:

„W czasie napadu na Lwów Bpsinów, nosiłem 
anninicyę do szkoły Sienkiewicza i byłem tam  
ordynansem- Nosiłem rozkazy i chowałem je 
do maciejówki. Walczyłem za ojczyznę. Ja  się 
nie bałem i modliłem się za Polskę. Czasem my ­
ślałem, że może zginę- Raz tylko się zląkłem, 
gdy granat padł naprzeciw naszego mieszkania, 
ale potem już nie zważałem ua strzały i kule. 
Smutne dnie były: w dzień zaduszny i w popie­
leć, aliśmy je przeżyli i już jest koniec naszej 
męki. Za te  mamy wolną Polskę i polski Lwów 
na wieki",

Inny uczeit, syn kolejarza C , pisze, iż z tatą 
jeździł pancerką aż do W innik „i wtedy Ukraiń­
cy, strzelali do pancerki, a na nas bryzgało bło­
to od kuj . Później „nosiłem tatowi jeść czasem 
na pancerkę, a potem, gdy mama też da legio*- 
nerek poszła, to ja gotowałem kartofle i kawą"

Takie to wspomnienia zachowały z strasznych 
miesięcy Lwowa, dzieci polskie. C harakterysty­
czną jest rzeczą, że nawet dzieci ruskie duszą 
niekiedy były po naszej stronie. Jeden z 10-iet- 
nich chłopczyków, Rusin, wyraża żal, iż tyle 
dzieci zginęło w obronie polskiej ziemi, wojska 
/aś  ruskie, mordujące ludność polską, zwie 
..hordami hajdam ackiem u.

Drugi Rusin, uczeń I klasy szkoły wydziału 
wuj. sierota (matka Polka), nisze:

..Kiedy Ukraińcy zajęli Lwów, wziąłem ruską 
kokardkę i puścili mię na polską stronę. W o 
grodzie jezuickim kopałem okopy dla żołnierzy 
polsKtcn. Mj-ślałem wtedy o matce. NajCŁężej 
było mi patrzeć, jak  na  ulicy Gródeckiej róg 
Zygmuntowskiej, rozszarpał granat jakiegoś po­
cztowca, Który wracał z konsum u i niósł diww 
chleby w chusteczce, zawinięte. Dni najbardżieo 
ciężkie były podczas ataku Rusinów ’na ogród 
jezuicki"- ?

A oto dla uzupełnienia glos neutralnego Chai- 
m a G., przytoczony w „Placówce":

..Podczas ostrzeliwania •— pisze on — uedrie 
liśmy zawsze w piwnicy i nawet nie chodziłem 
po wody, bo stróż nam  przyniósł za cukier. W te­
dy były dni bardzo ciężkie, gdy była zam knienta 
droga; i kolej nie jechała r. żywnością"

Rozwiązanie 42 seryi szarad
umieszczonych w Nr. 160

I. DLA P. T. PRENUMERATORÓW „GOŃCA 
KRAKOWSKIEGO".

IW. BA-BU-NLA.
U. DLA WSZYSTKICH P. T. CZYTELNIKÓW 
,« O * 0 A  KRAKOWSKIEGO" (a zatem i P re­

numeratorów) :
200. MA-KU-LA-TU;RA.

Trafnych rozwiązań nadesłali Prenumerato* 
ray w  (w tem z Krakowa 59), a Czytc-lnicy 124 
(b Krakowa 77). Mylnych rozwiązań nadesła­
no 23.

WYNIK PUBLICZNEGO LOSOWANIA
odbytego w niedzielę, dnia 29 czerwca 1919, o 
gode. 12 w południe, w wielkiej sali redakcyjnej 
„Gońca Krakowskiego" (ul. Dunajewskiego 7,

I. piętro).
Nagrody aa trafne rozwiązanie 12 sury i sza­

rad  z Nru 160 otrzymali:

„Gońca Krakowskiego*1.
AD I. PRENUMERATORZY:

1. W spaniałe album według oryginałów Jó» 
zefa Unierzyskiego (W j'dawrdctwo: Współcze­
sne m alarstwo polskie) — p. świerkosz Adam 
z Krakowa, ul. Sławkowska 24, po raz pierw­
szy.

2. Flaszka wody kołońskicj -  p. Jaw orska Jas
tłwiga ze Lwowa, ul. Zofii Chrzanowskiej l l a ,  
po raz drugi.

3. W arszawskie mydło poziomkowe   p.
Huppm annówna Aniela z Krakowa. Plac Matej­
k i  8, po raz pierwszy.
AD II. PRENUMERATORZY I CZYTELNICY: 

i. W spaniałe album  według oryginałów Anto­
niego Piotrowskiego, z tekstem W ładysława 
Prokescha, (S. zeszyt wydawnictwa „Współcze­
sne m alarstwo polskie") — p. Kaczkowska Eu» 
genia z Krakowa, Rynek główny 15. po raz pier­
wszy.

v Bezpłatna prenum erata „Gońca Kraków-

l im *»

ii

Zakopane, 28 czerwca.
Perła tatrzańska, nasze prześliczne uzdrowi­

sko, które mogłoby i  powinnoby stanąć ua po­
ziomie najwybitniejszych „kurortów" szwajcar­
skich i francuskich — upada, niestety, coraz 

widoczniej... Paskarstw o, lichw a mieszkanio­
wa — święcą tu  orgie niebywałe, przewyższają 
nawet skandale krakowskie bezczelnością wy­
zysku. Lichwiarze mieszkaniowo-żywnościowi 
nie znają granic w szale wyzysku, drwiąc sobie 
z wszelakich władz, komitetów, owianych za- 
pewno najlepszemi chęciami, lecz stanowczo —> 
za słabych w egzekutywie. --■■ Czy sądzisz, Sza­
nowny Czytelniku, że zacni hotelarze i haw ia­
rze. liczą się tu  i cem non iu ją  z tak zwanymi 
„cennikami", mającymi rzekomo normować 
ceny?

Otóż — bynajmniej, - -  cenniki i taryfy s>wo 
je, a  oni — swoje!

Wchodzisz n. p. do hotelu, pokazują ci pokój 
mały, o 2 łóżkach; cena wyraźnie opiewa na 
10 koron.

Wszystko, zdaje się, w porządku — i cena u- 
widoczniona i podpisy j pieczecie urzędowy© —
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wsroucooa zletnia tworzyła na drugim Brzegu jam y mały 
pogórełf

Zateir Takób nie miał t&«łu nawet przymioiif kufra 
nemi$, ale Toauaiwil odkopamy!... Co zib> nieostrotżność!.. 
trzeba, to będzie naprawić!...

Fanny wyciągnęła i dotknęła rrią stalowego zamkp 
kufira...

Może Jakób zaniknął go-na klucz?... aJe nie, jeśli tak 
bardzo się spieszył, to z pewnością, brakło mu i na  to 
czasu.,.

Młoda kobieta wytężyła siły i podniosła ciężkie wieko 
ogromnego kufra... Opuściła je zaraz znowu: z o b a c z y ł a  
t r u p a  !...

Powróciwszy swojem „tilbury" ao zam ku lanm y za 
dowiolona, ż« spełniła swój „obowią«wk“, w szy w szy  się 
okropnej wątpliwości — pogrążyła się w rozmyślaniach 
na lem at dzd^nej ułomności um ysłu ludzildego, który n a j­
zdrowszy naw et — w pewmycti cbwiłach i pewnycli w arun­
kach ulega niedorzecznym złudom...

Wszak i ona Fanny, padła ofiaaą dziwacznego przy­
widzenia. przeŁbrauryła się zjawy własnej wyobraźni.

Ażeby czemś wytłómaczyć takie osłabienie swych 
władz umysłowych, osłamenie, które ją poniżało we w4a- 
snych oczach staw iając w jednym  rzędzie z neuropatkam i 
w rodzaju Marty — przypom niała sobie, że ta  chwila fs 
tałna m iała być chwilą zbrodni .

A jednak żałowała teraz tej słabości swej... Gdyby 
tuW h dość siły do wy konania czynu, to upióir nie posa- 
aaiiby się już nikomu więcej1.. Trzeba g o  było utopić w 
rzece razem.... z jego medyum...

Kiedy Fanny stanęła n a  progu domu — przeczuła, że 
stało się jakieś nowe nieszczęście! .

Cała służba, bona Lidya, stara guw ernantka i dzieci — 
wszyscy abupili się w westybulu i wymachując rękami, 
kireyczeli jedno przez drugie.

Fanny usłyszała, źe wołają:
—- Uciekajmy!... uciekajmy!...
Powracającej pani domu takie zgromadzenie, przypo­

m inające zbiegowisko waryatów nie podobało się wcale.
— Co to znaczy? co wy wyprawiacie! — zawołała bar­

dzo1 ostro.
Dzieci pobiegły ku niej pęd^m. t za dziećmi pospie­

szyli wszyscy domownicy.

—  121 —

ROZDZIAŁ XXIX.
00 S I?  MOŻE PRZYDARZYĆ „KOBIECIE Z oL O W Ą ”.

P*ui d e  la  M arindoi e u d je c h a ł o  g o d z in ie  je d e n a s tf l i  
au iom oD iilem . O p ó łn o c y  z d a w a ło  s ię , że  w sa y u c y  ś p ią  w  
z a m k u . ,

Godzina druga wybiła na zeigarze na  wieży, kiedy etań 
.jakiś, otulony w m roki nocy, przesuwał się bezazełwetoie 
po parku w Roseraie.

Ten cień przebywał z zamku i wydostał się stsumtąi 
przez niskie małe drzwi w wieży Izabelli.

Psy, które z początku zaczęły szczekać; uspokoiły się 
wkrótce, poznawszy widocznie kogoś z domowników...

Cień sunął szybko ścieżką i zatrzym ał się w ljjftcu 
przed sta rą  furtą, napół zgniłą ł zarośniętą leptonami dzi­
kiego bluszczu.

Tajeanuiczaj postać w , dała głuchy okrzyk. Spodziewa^ 
ła  się, że fu ria  ta  będzie zamkniętą, a znalazła ją uchy­
loną.

Zdumienie, w jakie wprawił ją  ten szczegół niepr&e- 
wiidziaiiy w program fatalnej nocy, zatrzymał Fanny n* 
chwilę w  drodze... do zbrodni!...

W ahanie jej jednak nie trwało długo...
Pogardzałaby sam a sobą, gdyby teraz cofnęła się.. 

gdyby cofnęła się dlatego, że s ta ra  furta uchylona... prza 
cięż życie jej m ajątek, szczęście, honor nazwiska, przy­
szłość dziecka., wszystko to zależy od silnej decyzyi.. od 
jednego ruchu palców, tak łatwego do wykonania... tak 
mało wymagającego wysiłku...

W ykombinowała sobie, że ta  furta  mogła być otwartą 
od tygodni... od miesięcy może... prawdopodobnie wymy­
kali się tą służący, szukający nocną porą przygód
we w»i..

Frzcz kilka m inut Fanny czekała cierpliwio, wytęży­
wszy słucli i wzrok. Nie usłyszała jednak, ani też zdm 
czyła nic podejrzanego.

Postanowiła zatem iść odważnie dalej w kierunku 
wilii notsryusza., bo czas naglił, zbliżała się tgodzona scha­
dzki Marty z duchem.

Pani de la Bossiere weszła z parku, ni© zauważywsz! 
njq; coby ją  mogło zaniepokoić i dobrze znaną sobie drora 
szła, a raczej biegła dalej...

Wśród drzew migali- jej białe ściany willi, ol lar*  
śv, iatłem ks-iężycowem...
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Łe lada cłiwiiu: z pod podłogi, lub za ściany wyskoczy dya 
bei we własnej osobie...

jeden  ze sHiżącydh, pokojów^a-Anj^jiellŁB i pomoonaik 
iŁucbairza paków ali swoje rzeczy, aby jeszcze tego wieczo­
ra  opuścić zamek w Roseraie.

Ópowiadalli orni, że poprzedniej nocy widzieli widmo 
nrzestiwiajq.ee się po parku  (i wchodzące do zaimku przez 
drzwi w. wie^y Izabelli.

R^dharz i bona niem iecka Lddya wzruszali ramiona 
mii i uśmiecham się pogardliwie, s łu c h a jqe. tych gadanSto .. 
Oświadczyli oni, że m  służbie p^ostaną , pomimo wszel­
kich ,,duchów".

Fanny zjadła sam a świadanie koło ]x>łudniia 1 ferzy 
świadaniu przejraaia paryskie dSabnnikŁ, omiawiŁajqce sze 
roko i senoacyjnie historyę człowieka, który tnowródł z 
t®m,te.go świata".

Oarbms z  dziennika „Escelsiior" doŁrzymał słowa.
Osłoaił on odbyty w  zam ku Roseraie w yw ać, w  k tó ­

rym  panią  zamku odmalował w najpdęknieis7vrh bar 
wecb: piatni de la  Bosisiere to piękna i in teligm tna ko­
bieta, pełna energii i silnej woli... Ona to zam knęła bramę 
przied natrętnym i „dticham :“ i wyrzuciła za drzwi mania 
czkę pannę Helier.

Po śniadianiu Fairny poszła do gabinetu męża i tam 
spędziła dobrą godzinę, porządkująt różne papiery... Szu- 
kałtei też po szufladach klucza od garażu, ale nie mogła 
go znaleźć-.

Widocznie Jakób zabrał go ze sobą, łącznie z kluczem 
piwnicy w H^ron. Nie odstraszyło' to jednak Fanny. Wy 
łam ie zatem zamek 1 zastąpi go zatrzaskiem, który wzięła 
ze sobą. Co zaś się tyczy  drzwi, nrowadzących do garaż" 
to powie stróżowi Fernandowi', abv je j wynalazł ja:kd klucz, 
k^órymby te drzwi można otwwzyć.

•Koło godziny 4-tej popołudniu pani de la Bossiere ka ­
zała sobie ziaprządz kucyka do małego angielskiego „ml 
bury" i powożąc sam a — pojechała do Heron.

Ubrana była w gruby płaszcz, jaik do jazdy samocho 
dem i w czapkę, opiętą, gęstą woalką

Przybywszy do Heron rzuciła zaraz pytanie stró­
żowi :

— I cóż, mój Ferrandzie, widziałeś pana?
— O! tak 1 proszę pani!.., ^ak  się ucieszyłem, widząc 

że p a r  zupełnie zdrów i dobrze wygląda!,.. F an  pojechał 
h« oiajryża z par-^m de ’a  Mairinier')...
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ręki, a  ciało Marty płum ie do rzeki i zniknie w jej głe- 
Wmach

Ale pani Jakubowa de la Bossien nie postąpiła tego 
kroku, nie wyciągnęła ~ęki...

O m a ło  nile k r z y k n ę ł a  z  p r z e r a iż e n i a :  Z o b a c z y ł a
„d u  c b  a l"  O n  t a  m b y ł r  z e c 1 y w i ś c i  e!...

ROZDZIAŁ XXX.
UCIFCZKA.

Poznała go, poznała octraizu po krwawej lianie na skro 
jti i z twarzy] oświetlonej bladym promieniem księżyca...

To był Andrzej... To były jego piękne, ciemne ócey, 
które, zda się, powiększyły się jeszcze i teraz 2 ogromnym 
sm utkiem  spoglądały r a  Martę. To była jqgo twarz pię 
kna i blada, bardzo blada i rtordłużona, jakby wielkiem 
cierpieniem.

Odiziany w jakiś 1 u*ny płaszcz, którego barwy niepo­
dobna było dokładnie rozróżnić, siedział u  dzioba staj ej 
łódki i patrzył na- Martę Ją tylko wyłącznie widział!...

Jeżeli Fanny, ujrzawszy Andrzeja, niie zawyła jak sze- 
loma, to tylko dzięki temu, że z jej ust otwartych nie w y ­
dobył się 'żad°u dźwięk, że przerażenie było tak wielkie 
iź zdlaiwjiło głos w kurczowo zaciśniątem gardle

Potem drżąc cała, obróciła się i rzuciła się do ucieczki, 
Biegła, jak  \yaryatka, przez gaj brzozowy, pnzez śQb*s^& 
przez pode, nie mając odwagi obejrzeć się aby się prze­
konać, czy nie goni jej straszna zjawa...

A ciągle zdawało się jej, że słyszy brzęk łańcuchów..,
Tak się zmęczyła, zdyszaiła, że wreszcit na  krót-^ł 

chwilę przystanęła, wsparłszy się o przydrożne dnzawó 
Ale zaraz zaczęła, biedź znowu, cli\'ża, jak sarna, śoigminfp 
przez ps.v bt oto poza sobą, koło siebie, wszędzie słyszałą 
buzeczące łańcuchy... .Straszne, grozą przejmujące łańcu* 
chy, wleczone przez uru.arłcgo...

Kiedy zaś znaJazła się już pod murem, okalajflcjTU 
park, 1 zuciła się w tył. przerażania jakąś postacią dzSiwa- 
c-zna. nornyzającą się zwoma w blasku ks^ężuca...

■ jk  jednak ta  postać przywróciła Fanny nieco nówne- 
wagi umysłtT wstrzymała ją  nad przenaścią obłędu. Mło 
da kobieta poznała głuchoniemego Prospera.

Zawołała go po imieniu, uszczęśliwiona, że m a p r j ^
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świeżej .daty. Gdy jednak zapytasz ..pro forma" 
o w arunki — to usłyszysz słodką odpowiedź: że 
10 koron „idzie" pokój, gdy jest jedno łóżko; że 
zaś stoją dwa — to pokoik ('■!■ metry kw adrato­
we) „idzie" 20 koron dziennie, o. od I lipeu „pój­
dzie" 25 koron, bo to „wielki sezon" -;.!>

Jedyną radą na ukrócenie podobnie dzikiego 
wyzysku h o t e l a r z y  — jest, aby władze zarzą­
dzały bezzwłoczne i nieodwołalne, az do wyroku 
sądu, zamknięcie hoteli lub lokalów, w któ­
rych zajdzie bodaj jeden wypadek pobrania, 
właściwie — wymuszenia c h o c i a ż b y  jednej ko­
rony ponad uznaną i zatwierdzoną taryfę. Tak. 
robią obecnie Włosi u  siebie. Pansyonaity do­
prowadziły już do horrendalnej cyfry — 50 ko­
ron dziennie, (do niedawni a 10 K) za komórkę z 
utrzym aniem , a  w  obecnej chwili w iecują i ob­
radują  nad kweslyą „skasowania" podwieczor­
ków, czyli naw et kolący i. — tak, ażeby kura- 
oyusae w końcu płacili owe 50 koron dziennie 
już tylko za komórkę i świeże powietrze!

Miejmy jednak nadzieję, że nowo powstałe w 
Nowym Targu i w Zakopanem urzędy do zwal­
czania podlej lichwy żywnościowo-mieszkapie- 
wej, złożone z ludzi prawych i  energicznych, — 
zabiorą się do .skutecznego wytępienia tego szel­
mostwa paskarzy i uniemożliwią im zamierzo­
ne rozboje, w łaśnie w  tym nadchodzącym „wiel­
kim sezonie". W interesie rozwoju pięknego 
Zakopanego — życzymy im tego. J. S.

k M k j Ł u ł  t ł O K i ł .

Czy jesteśmy „duźem miastem"?
Zdaje mi się, że żaden prawdziwy patryota nie 

powinien w to wątpić! Jesteśmy dużem mia* 
stem! Pobieżna nawet, statystyka powinna o 
tem każdego przekonać.

Czy które m iasto m a tyle kościołów , co my i 
A pod kościołem tyle dziadów, nie mówiąc już 
o cywiln ych dziadach i profesorach ginuiazjul- 
uych, nie wspom inając dziadów w rozmadtyc U 
urzędach i instybucyach ?

Ozy które m iasto m a tyle instylucyi dobro­
czynnych i przytułków w rodzaju Floryauki, 
Banków wojennych i pokojowych, biur central­
nych, etc.?

Zaiste nie!
U jest najwięcej ulic, które dum nie oby* 

wają się bez elektryczności, gaizu, kanalizacyi a 
nawet hydrantów. Rynsztoki wydzielają u  nas 
najintenzywniejaze zapachy. Na naszym bruku 
najwięcej ludzi rozbija nosy i łamie nogi. Nas 
stać na  to! Jesteśmy silną rasą!.,- U nas ginie 
najwięcej ludzi n a  głodowe wycieńczenie sił. 
Nam to wolno! My się nie obawiamy zdepopu- 
lowania. U nas rodzi się najwięcej dzieci, a  je­
szcze więcej umiera.

Największa śmiertelność jest, jak wiadomo w 
dużych m iastach. Wobec tego pytam y się: czy 
nie jesteśmy dużesm miastem ?

A teraz z innej dziedziny.
W którein mieście są tram w aje tak napchaue 

jak w  Krakowie? Gzy nie świadczy to o tem, że 
m iasto nasze posiada dużo ludności, chociaż 
mało wozów tram wajowych? U ważmy dalej: na 
sze pociągi najczęściej się wykolejają-, rzeki nap 
s®enz;ej wylewają, epidemie najbardziej grasują.

Dzienników m am y dziesięć, wszystkie o ol­
brzymiej poozytności, a. to dzięki kapitalnym  
błędom drukarskim , po części także dzięki swej 
treści jak „niepokojący problemat" braku jecl- 
dwabnych pończoch, „Duchy na  W awelu" itp.

Teatry nasze ryw alizują ze sobą nie tylko re ­
pertuarem , ale i pchłam i i pod tym drugim  
względem są niebezpieczną konkurencją  dla 
kinoteatrów i tramwajów.

Będziemy mieć cztery teatry, ale za tu prele­
gentów o teatrze już dziś ze czterdziestu. Poe- 
sya u  nas kwitnie, zwłaszcza paitryotyczna i a- 
noneowa, m alarstwo szuka nowych dróg — do 
kieszeni publiczności, a m uzyka — gra na  P lan­
tach, u  Drobnera. Co do stronnictw  — uskarżać 
się n a  nie również nie można.

Mamy formistów i reformistów, kubistów i 
konkubistów, konfederatów z Chochołową i Ko­
bierzyna etc. etc.

Dodajmy do lega, że jesteśmy bogaci, gdyż 
drobna m oneta wcale u  nas nie kursuje.

Wziąwszy wszystko to pod uwagę, zapytuje­
my każdego pod obywatełałciem sumieniem: 
Gzy jesteśmy dużem m iastem , czy nie?

Zdaje mi się, że żaden prawdziwy patryota 
nie powinien mieć w tym wzglądzie najm niej- 

wątpliwości!... Kruk.

Kupujcie Polska Pożyczka Państwowa!

Mowa premiera Uciechy
od poniedziałku wyświetlanym  jest film

„BŁĘDNE DROGI"
znakomity dramat społeczno-obyczajow y w  

5 częściach —  z

H E N N Y  P O R T E N
P o dw yższen ie  p re n u m e ra ty  

„G oń ca  K ra k o w sk ie g o 11.
Jań to wczoraj donieśliśmy, z dniem 1 lipca 

fa r. wejdzie w życie nowy cennik drukarski, 
dotąd wprawdzie nie ustalony, ale przewidujący 
podwyższenie dotychczasowych cen o przeszło 
100 procent. Wobec tego wydawnictwo „Gońca 
Krakowskiego" musiało podnieść również ceną 
prenum eraty, — co tem więcej stało się konie; 
cznem, ile że i ce^y wszystkich m ateryałów, 
przedewszystkiem zaś papieru gazetowego, w 
ostatnich m iesiącach niepom iernie poszły w 
górę.

Od dnia 1 lip ca b. r. cena ,,Goóca Krakowskie­
go" wynosić będzie tak w mieście, jak  i na pro- 
wincyi:

50 hal. za egzemplarz w sprzedaży pojedym 
czej i3  K w prenum eracie miesięcznej, bez do* 
ręczania 15 K z dostawą do domu.

Zawiadam iając naszych P. T. Prenum erato­
rów i Czytelników o tej nieznacznej zmianie 
ceny naszego pisma, prosimy zarazem o jak  na j­
rychlejsze nadsyłanie naleiytości na miesiąc 
następny. AD miNi STRAĆ Y A.

Chwila blałaca.
Kalendarzyk

Sw. Emilii 

Wschód słońca 3’40 
Zachód słońca 816
Długość dnia 15T9

Dżiś: Teatr zamknięty.
TEATR POWSZECHNY:

Dziś: „Córka pani Angot".

TEATR IM. JUL. SŁOWACKIEGO:

Kentrybiuya sispBflleBł. Polski na fzeaAuitriy.
(P) Radio telegram z Paryża, donosi, że traktai, 

pokojowy dla; Austryi jest już kom pletnie goto­
wy. Zawiera on pewne dla Austryi w kwestyach 
tery tory alnych korne esy c i obejmuje w arunki 
gospodarcze i finansowe. Długi Austryi m ają 
przejąć państw a, powstałe na jej gruzach, a 
więc Polska, Czecho-Slowacyna, Węgry, Jugo­
słowianie i niemiecka. Austrya — każde po 20 
procent.

Korespondent. „Neue Freic Presse" inform uje' 
n a  podstawie wiadomości, zaczerpniętych i  
„Corriere deila Sera", że przejęcie długów Au­
stry i przez wyżej wymienione państw a uznano 
za pey/uego rodzaju kontrybucyę za uzyskanie 
przez nią niepodległości. Kontrybucyę tę zapłacą 
one we frankach po kursie z czasu przed ostat­
nią efenzywą przeciw Włochom.

Taką sam ą informacyę podaje korespondent 
„New' York 'l imes" z tą  różnicą, że dług uiszczo­
ny ma-być w keronach wedle kursu ich w 
Szwajoaryi we wrześniu 1916 r

Mirns i i i  mat Fraatyi w l o t t .
(P) Pism a francuskie podają dopiero teraz 

ostateczny wykaz Fm ncyi. W zabitych i zagi­
nionych (prócz wojsk kolorowych) straciła  Fran- 
cya 1,285.000, w rannych, nie lieząc lekko ran ­
nych, ponad półtora miliona.

Dzień tryumfu i radości w Paryżu
Korespondent paryski „Czasu" w następujący 

spósób opisuje godziny paryskiego szału, prze­
żytego d. 'Zi czerwca na wiadomość, iż Niemcy 
postanowiły pokój podpisać:

„Wczoraj Paryż szala! —- pisze. Kiedy syreny, 
które podczas wojny ostrzegały o zbliżaniu się 
nieprzyjacielskich latawców, swoim przeraźli­
wym świstem zapowiedziały stolicy bezwarun­

kową kapitulacyę Niemiec, kiedy salwy, dział.
ustawionych na esplamadzie gmachu Inwalidów, 
obwieściły radosno nowinę zakończenia wojny, 
lud paryski wyległ na  ulice i nadał odrajju głó­
wnym orteryom miasta, charakter olbrzymiego 
mrowiska.
Ruszy ł więc „populo" z najdalszych dzielnic ku 
wielkim bulwarom, otworzyły się bram y olbrzy­
mich koszar i żołnierze francuscy, angielscy i 
amerykańscy, biali i  kolorowi, ruszyli n a  ulice; 
aby razem z ludnością m iasta okazać sw oją ito* 
doić i święcić swój tryumf.

Ało energia .ludowa potrzebowała jeszcze ja ­
kiegoś wyładowania. O d  ogrodu tuileryjskiego 
aż do placu Gwiazdy stoją obecnie długim  ponu­
rym dwurzędem działa, zdobyte na Niemobobj 
tłum  wybrał lżejisze, ustawione na  około obeli­
sku, i prawdo niezrozumiałym wysiłkiem po­
ciągnął te zardzewiałe i poLm skane arm aty  na  
bulwary. Jeżeii jakaś bardziej nadwerężnoa la ­
weta. załam yw ała si.ę w drodKe, rzucano się na. 
n ią  z dziwną wściekłością i gruchota&w do ł*- 
szty; wkrótce powstały co kilkaset zdemolował- 
ne bat ery© Na chodnikach w miejscach, n ie nar 
jętych przez kaw iarnie, potworzyły się iiaprowf- 
zowane bale 'Tańczono, co kto chciał i co k to  
um iał, nie dbając an i o takt, an i o tempo; byle 
jak  najdłużej kręcić się w  kółko aż doym-wrotu 
głowy.

I tak  do 1-ej w cncy lud bawił aię i cieszył c 
wygranej wojny.

Si non e veiu e ben trowte.
'■m-m) W republice Czesko-słowacaiej ro j iftą 

teraz od banknotów- z fałsizywymi stemplam i, we 
posiadaczy papierowych pieniędzy wprowŁdżfc 
często w wielki kłopot.

P raska  „Tribuna" opowiada n a  ten tecoat n »  
stępującą historyjkę: Starczy pan elegancko o* 
brany, nizkiego wzrostu chce zapłacić swoj fla­
ch unek w restauracyi. Podaje kelnerowi bankr 
not stukoronowy:

—■ Przepraszam  pana, stempel fałszywy o- 
świadcza płatniczy.

Bez słowa paioteetu starszy pan wyciąg®, ( W  
gą stukoronówkę z portfelu:

— - Przepraszam  pana bardzo, ale i ten etenupał 
jest iaiszywy.

— Więc może ten jest dobry — mówi gość I  
podaje trzeci banknot stukoronowy:

— Ależ nie i ten  fałszywy!
— Nie m am  więcej pienięday przy sofcie.
— Zatem moe© pan zechce podać swoje ®8- 

zwisko, adres i przy najbliższej spoBobnoeci n i ­
ch unek wyrównać!

— Jestem  Raszin, m inister skarbu — bratni 
odpowiedź.

t t y  Filip d o staw ie  K a s ią l

(m-m) Czytelniczki na«ze nie przestają. s$ą in ­
teresować losami wielbiciela płci pięknej FSłłpto 
z powieści „Wśród homunkułusów". Ciągle n*-
pływ ają nowe listy z zapytaniam i, naleganiam i, 
wykazującemi dowodni© jak czułe są. seroufidta 
naszych pań na cierpienia mężczyzny, • Któfff 
tęskni... za, kobietą!

Jedna z owych niewiast posuwa naw et tai; 
daleko swą sympatyę i ofiam«ść, iż źałtiM  
nie może zastąpić Kasi biednemu Filiipwwi. M« 
sze ona:

„Nie mogę się powstrzymać, aby nie wyamjflfcfc 
mej sympatyi dla F ilipa -z powieści „W śród ho- 
munkulusów". Z niecierpliwością oczekuję w y­
niku, a  jako pesym istka boję się, że potwieóć 
skończy się bez zaspokojenia słusznych żądk*4 
poczciw ego sługi profesora... Zaczynam żaiowtoć, 
że powieść jest powieścią, a  nie życiem — by­
łabym gotowa stać się choćby sztuczną Kaa% 
dla czio-wieka stęsknionego do kobiet..."

Za słowa sym patyi i współczucia Redafceyto 
„Gońca" dziękuje w im ieniu Filipa, roi&brtyig- 
nięcie losu jego zależy wyłącznie i  jedynie o d  
woli autora... Taka to już dola ppwieściowyeb 
bohaterów!...

DO NUMERU DZISIEJSZEGO dołączamy XVI ar­
kusz powieści Gagtona Lerouz „Człowiek, który pe- 
wrócił z tamtego świata".

(T) PRZECHADZKA REUMATYZMU PO
PLANTACH. i’an  Reumatyzm wyszedł <SnU wió> 
czorem na przechadzkę po plantach. Mimo, t»  
ubrał płaszcz gumowy i głębokie roeyjskie kalo­
sze, czuł bolesne darcie w wielkim pa Jad pato­
wej nogi. Z mrocznych kałuży, tuż przy głównej 
plantowej alei poczęły podnosić się m gławe 6- 
pary. P an  Reumatyzm usiadł n a  jtśtoyjn & Wjr- 
godnych krzeseł plantowych (ery phtnt&cytjnyCto) 
i przybrał taką postawę jakby m m ł a sm iw  to- 
wić ryby. Rzeczywiście, nie om ylił się efceeewto 
jący go reporter. Pan Peum atyinn wydefcył Jrtó- 
szonkową" wędkę, nałożył na  haczyk Bt&rćgń 
karakona i zapuścił w  wodne głębiny ta i  paś 
stoikiem obok siedzącej damy. Nie pożałtoOll 
pan Reumatyzm swego „ryzyka". Po chwili po­
czuł silne szarpanie wędką i podnosząc z roz­
machem kij swego instrum entu... wyciągnął 
dużego, czarnego węgorza. Na widok szarpiącego
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s ;t  w boleściach biednsgo stworzenia, siedząca 
obok dama dostała przykrych spazmów. Jak s it 
następnie okazało, był to jej własny, oswojony, 
„domowy1 węgorz. z którym niew iasta wyszła 
na sfiaccr a którego huh  przewietrzenia i zarc- 
wej komo-cyi puśn ia  na chwilę do plantowego 
błotka.

Do nojesnej i zemdlonej damy wezwano Pogo­
towie ratunkowe, węgorz odczepił się od wędki 
Reumatyzmu i uciekł do bajorka, sikaw ka miej- 
SK* wypompowała wodę, węgorz powrócił do 
damy d a n a  do dońiu'. Epilog: Na plantach bło­
to pozostało.

—o—-
. ..PR&SiOCYA. . P. Bronisław Taszyckh porucznik 
atttleryi W. P, z Podgórza, uzyskał na Uniwersyit> 
cle leg. qni* 15 bm. tytuł doktora piaw.
' 'KB2ÓK OPEROWY. Repertoar pierwszych jj>rzi-d» 
fctuwifcij operowych poświecono dwom nieśmiertel­
nym dziełom Stanisława .Moniuszki. Będą grane: 
ętpia . ł lipca „Straszny, dwór“. 2 łipca „Halka", 
3( łipęa „Straszny dwór . Bi'eiy na te przedstawie­
nia, nabyć można od poniedziałku 30 czerw ca w ka» 
śłćizeatru miejskiego im. Słowackiego od 9 do 1 przed 
pSjudniem i od 3—6 popoł. Ceny miejsc operowe 
żWyrżajhe. Początek przedstawień, o g. 7.30 w. Z chw: 
ł*i "Rozpoczęcia przedstawienia drzwi na widownię 
bćSsi stanowczo zamknięte.

C WYPŁACENIE PRZYZNANYCH ZAPOłHĆC, 
Ż-; wielu stron otrzymujemy zapytania, dlaczego do 
djiią; dzisiejszego ni* wypłacono podzkudc,.anej lu« 
dnoścj przyznanych zapomóg państwowych* Mimo 
uchwalenia, przez Kom ii et /.aiiłkowy wypłacenia za- 
poępoe ao. 1000 kor.. zgłaszających się interesowa- 
nycłv odsyła śię z niczem. Raz wreszcie p delegat 
po..lnień się za i ąe energiczniej tą bolesną sprawą. 
Mszak tu chodzi o najbieaniejsze warstwy ludno; 
i&, którym otrzymanie "przyznanych zapomóg, prźy- 
niokł^ny jakieś ulżenie w ich tiężkiem gofożetnu. 
Sądcuny, i i  nasz apel- nie minie bez echa.

ORCANIZACYA CENTRALNEGO KOMITETU PO- 
APPY DLA DEIEÓr, Centr. Kom. Pom. dla dzieci 

sprawniejszej organizacj i akcyi ratowniczej u* 
Tworzył dbiychc«w 20 okręgów, obejmujących pó- 
St^feiolnć. zielnie Polski. Miasta. Warszawa, Kra- 
fc&wi^Łódź’] Wllńó stanowią odrębne okręgi. Na *it, 
miacb b. zab„ru. austryac.Kiego stworzono 4 okręgi; 
óełWota.Ski, "krakówsk., lwowski i ta -na polski;, Na 
etele każdego okręgu stoi delegat C. K. Pomocy. — 
•««t Ci Kom. Pom. dla Dzieei polecił wysłać 
prpdukty odżywcze do*następujących miejscowość./, 
dia Księstyva Cieszyńskiego do dypozycyi Rady Na- 
gojJowej na 1U.000 dzieci, dla Siedlec dl*. 15.000 dzieci, 
flia. Sokołowa dla 500 dzieci, dla Ciechocinku dli 
lato dzieci, dła Borysławia dla 5000 dzieci i do Lira- 
$Ćę ftla 1'OO.OUÓ dzieci okręgów stanisławowskiego i 
lamopolskiego.

OFIARA OBOWIĄisKU. Delegat Centralnego Ket 
tóiietu Pomocy dla Dzieci, Włodzimierz Filipowski, 
pąijdł ofiarą oDowiązku, zwiedzając bowiem szpital 
dis c h o ry ,-h tyfusowych, gazie miał zorganizować 
dostawę środków odżywczych, zaraził się na tyfus 
plamisty" i b. m. zmarł \v szpitalu lwowskim.

STRAŻ OBYWATELSKA Komunikuje nam; Wobec 
nieprawdziwego przedstawienia w jednym z dzien­
ników sprawy zmian vt Komdndzie Straży, obecna 
Naez. Komenda oświadcza, żc Nacz Komenda usią* 
piła własne życzenie, mimo wielokrotnych próśb 
Żfctrtsaornda nadal.swoich mandatów. Wszyscy człon 
Rewię byJj*j Komendy, a przedewssystkiem p. Ta 
deusz Fraocracn pracą bezinteresowną, umiejętną 
i taktowną zasłużył sobie nie tylko na pełne zauia- 
Bie .'ztonków Straży, a'e i pełne icń uznanie.

HEDAft.ukO „PLACÓWKI", tygodmaa wojskowe* 
go, naukowego i literackiego, mieści się w Krakowie 
przy ul. Karmelickiej 1. 9. Tamże administracya, 
ekspedycya i główny skład.

{TCWYPADEK W TRAMWAJU. Wczoraj podczas 
jazdy tramwaj ’n Pietrou Jap. slróż lażni przy ul. 
Żięlónej 1. i, i. CO wy chylił się z wozu i wiatr porwą; 
tńu kapelusz, pietron. chcąc dosięgnąć swego kape­
lusza, wyskoczył z wozu, jeonak tak nieszczęśliwie 
że upadł " i  głowę.. Doznał pęknięcia czaszki.'Po­
gotowie w stanie bardzo ciężkim odwiozło go do 
szpitaia powszechnego na oddział li.

iT, PRŻYTJ.DKOWE PO SlR lL EN IE . Wczora, 
na Czerwonym Prądniku, stojący tam na warcie 
przy magazynach wojskowych żołnierz Sciimaja 
KłCiSłiiań 1. 22 manipulując nabitym karabinem, 
postrzelił się niebezpiecznie w rękę. Pogotowie po 
zaopatrzeń-'u odwiozło go do szpitala załogi

V(nr*m) L \  GARŚĆ CZEREŚNI ZABIŁ WŁAs.NECO 
a rifAj „ArbeHer Żeitung". donos* o ■ następującym 
tragicznym wypadku, który miał miejsce w pewnej 
wsi styryjskiej. Pewien gospodarz, znany ze swej 
żłiciwóści i skąpstwa spostrzegł, że na begato osy­
pany owocem czereśni chłopca, zajadającego z ape­
tytem smauzne dojrzałe jagody. Uniesiony wśeie. 
k łjm  gniewem właściciel sadu, nochwycił strzelbę, 
me namyślając się di *go wypalił... Chłopiec padł 
martwy na ziemię. Jakież było przerażenie i zapóź- 
os 'Skrucha skąpca, kiedy w zabitym chłopcu poznał
^ ^ N A J tA  CUKROWA W WARSZAWIE. Warszaw­
ski. „Kuryer Polski" donosi: Komisaryaf nadzwy* 
ćzAiniy przeprowadził dochodzenie pierwiastkowe w 
sprawią nadużyć w dzia'e cukrowym min. aprowi- 
zńćyi. w. wyniku dochodzenia osadzono w więzienni 
mokotjwśkiem następujące osoby; b. naczelnika 
wydziału artykułów monopolowych — Władysława 
BFąnmana, b. referenta referatu cukrowego — Bi - 
1 'e łł'w  'Tomaszewskiego, oraz Juliana Machlajda 
współwłaściciela zakł. przem. „Karol Machlajd i 
Skar‘,,.ża otrzymanie w diudze nielegalnej większej 
prndyi cukru. Aresztowano też nośrednika w tej tran* 
zakcyi Ludwika Zalewskiego.

ks. k o tu la  Wy s t ą p ił  z  k lu b u  „p ia s t o w *
COfW*r, Ks. dr Kotula wystosował do prezydyum 
khtbu ■ „Piastowców" pismo, w którem zgłasza wy- 
s'«Jpt’śnic z klubu, podając jako powód rozpoczęcie 
„Wąiki.z kościołem" przez klub „Piaskowców" w 
związku z zajętem stanowisMem klubu w sprawie

reformy rolnej, odnośnie do sprawy dóbr kościel* 
nyeh. Ks. Kotula przystąpił do grupy Matak;e- 
wicza.

KI ADKA ULICZNA NA KOLONIE WAKACYJ­
NE w Porębie w*lkiej w dniach 19 czerwca b. r 
przyniosja 13,328 K 68 h, 200 m 34 fr., 16 rub. 11 kop.

3 franki. Wydział Towarzystwa kolonii dziękuje 
jak najgoręcej wszystkim . paniom, zbierającym 
składkę i wszystkim ofiarodawcom.

Kroniką* sportowa.
Kraków, 30 marna.

Nd cele Budowy lotniska w Krakowie odbyły 
się wczoraj w parku sportowym Graco ńi zawo­
dy foctballowe drużyny tutejszej eskadiy letn i­
czej l I. da użyną, „Gracovii“. Piękny cel zgro­
madził w parku tłum y publiczności, które z nie­
zwykłą sym patyą śledziły usiłow ania lotnikow 
staw .ania oporu wytrawnym  graczom Graco-* ii. 
Nie udawraio się im w zupełności — a to  dla 
braku należytego treningu — jak  również z po­
wodu znakomitej wprost gry- biało-czerwonych.

Sympatyczni lotnicy okazali wiele do-bruch 
chęci —- a  wTiziurajsize zawody przekona,ty iich o 
konieczności ra/igi-ywania. matchów in*zedew'szy- 
stkiem 7. dnuynsani słabszemi — drua-oklaso- 
wetni

Affa/ssawa. Pierwsze popisy lotników’ polskich 
naznaczone p ićaat&owo na. nieazielę i odłożono 
z powodu niepogody, odbyły sio oneaflafj n-a .po* 
lu Mokctowskiem.

Bitwy powietrzne ap?ra łów', lot drużynowy, 
akrobpicya powietrzna 5-ciu aero,planówr, "świed 
ezące o nieuniLeimej wrpranvie i wysokim pozio­
mie, n a  jakim  stamęio naisze młode lotnictwo — 
wyr\-oiyw.a^ły entuzyadtj-ozną aklamacyę licznych 
rzesz publijzności.

Śzczegoin 3 aaonwyty wywoływały powietrzno 
sztuki akrobatj czne, -któremd bez kuńca popisy* 
waJi się nasi lotnicy.

O g* dz 8 i pół publiczność przy dźwiękach or­
kiestry 3-go pułku ułanów' zaczęła opuszczać 
pale Mokihowskie, un-eszęc nieziatarte WiSpom- 
nienia o ty ropierwszym- popisie polskich lot* 
ników

Nagroda Austzyi w wyścigach kc.nnycb 5 lat

!
St. 1) Nce ze sta jn i Rugoicas, 2) Jo Jo, 3) F-aus- 
tus. Tot. 1-4:10.

Stosunki sportowe między Pogonią, a  Cnaiconią. 
zostały na nowo nawiązane. Zarząd kluou Po­
goni publicznie oświadczył, iż pragnie nawiąza­
n ia  tych stosunków jaik również publiozmie od= 

■ wołał niesłuszne (a my dodamy wysoce niespor- 
towe — przyp Red.) zarzuty pod adresem  Cra- 
coyii.

Sądzimy, iż tego rodzaju przykre zajścia w 
sporcie polskim w przyszłości nie będą miMy 
miejsca. Bo przecież zwycięstwo jodnego klubu 
nad drugim  nie jest uiostatecznym powodem do 
obrażania bratm ego kluou. Konkuren.cya spor­
towa klubóv. powmma być oziacheimą — o tern 
niechaj pam iętają przeciwnicy klubów spior.eo* 
wych. W . S.

' Dziś ostatni raz wystawia

K I N O T E A T R  „ S Z T U K A * *
H otel Saski, u ł. ś  j i .  J a n a  6.

największe arcydzieło francuskiej wytwórni
F r h i r u

M  4R S Y L 1A N K A
wspaniały dramat w  6  aktach, będący obra­
zową historyą Francyi z lat 1914— 1918.

Od wtorku dnia 1 lip ca nowy program
olbrzymie arcydzieło francuskie „EC LA IR "

B O U C L E T T E
wielki dramat w 7 aktach.

Wybuch iBwuiUGf* piZbGiiSOWiecKiaj w
Koenżą»anttfKhauSć>a (PA I). W Budapeszcie użało-zielont. Z powodu tych maaiifesta^yi ugn*. 

odbyły się wielkie maniiestacye przeciw' rząCo- szuno stan oblężenia. Konirrewolucya została- 
wi sowietów. Spalono c z ^ d  one sztandary, wy* j zduszona. Mimo to położenie republiki sowietów 
wieszając na ich miejsce sztandary cze^weno- I jest nie do utrzym ania.

Kongres Piastowców w Warszawie.
W arszawa. (PAT) Dziś cdbył się w parku 

Agrykola Zjazd delegatów pel. stron. lud. grupy 
Fiaste. W prezydyum zasiedli przedstawiciele 
wazyetkich ziem polskich, między innymi przed­
stawiciele Spiszą, Orawy, Śląska Cieszyńskiego 
ild- Prz-ez pewien cza® obecni byli na z.jeździe 
przedstawiciele legacyi zagranicznych, Sejm 
prawodawczy reprezentowali wszyscy pesowie 
z grupv Piaetowców uraz w ielu posłów ludo­
wych i innych grupy. Dorady trw a'y  przez cały 
dzień pod-golem niebem mimo niepogody. Na 
wniosek posła Gieslińsk-ie-go wezwał Zjazd pe- 
słów wjflsciftAftkicli sejmowych do wstąpienia 
ao grupy Piasta, aRio złożenia mandatów. U- 
chwałomo dalej r c h J l u c y ę  wzywająca poŁlów 
włościańskich, aby najrychlej złączyli się w je­
den karny obóz ula wytworzenia większości w 
Sejmie. Kongres PSL Piastowców odpiera, z o- 
burzeniem rozezerzane przez żydów za.granicą 
OBlzcizirstwa o pogromach w Polsce stw ierdza­
jąc, ze w Polsce nifldy i nigdzie pogromów nis 
było i niema.

N’a wniosek pos. Rączkowskiicp.o uchwalono

wysia.ć do pp. Clemenceau, Lloyda Georgea i 
W ilsona tełegraan, który między innemi brzmi:

Lud polski reprezentowany przez 13.009 dele­
gatów i delegatek z całej Polski na Kongresie 
Pol. Stron. l.ud. Piastów ców w W arszawie w 
drien po podpisaniu pcikojciu w-tifealskiPigo prze- 
syia wyrazy szczerej radości z powodu nastania, 
pokoju, jaik również składa najgłębszy hoid pa­
mięci bobnJerów, którzy w wojnie śwadtowej 
polegli w obronie najświętó: ych ideałóv; ludzko­
ści składa gięboki hołd genlamym wodzom i 
wielkim mężom stanu entonty, którzy w trak ­
tacie pcdpiśanym wczoraj przez Niem ej op<aiP 
ustrój śuiia-ta na prawie i sprawiedliwości i wy* 
tycz- i  ludzkości irewe drogi rozwoju.

Po uchwaleniu rezofucyi, które prtyjęto wszy- 
sikie jdd.oc-glosuie, uchwalono program PSL., 
który między innemi postanawia: Poi. Stron- 
I.ud. wszystkie wysiłki skierowuje ku tomu, aby 
ijedaoczenle wszystkich ziem polskich ostamcz- 
a is  pzzepiowa izió. — W końcu 'iżońgres uzuar 
konieczność utworzenia silnej arm ii narodowej.

. Jiiira H  diiuii iiuinutst, 2 l i i
W iedeń (PAT).-Wiedeńskie biuro koresp. do­

nosi ze Sztokholmu: PrzyKdy do Helsingforsu 
crfonek prowizorycznego rządu w Arrhangiel- 
sku opowiada, że nienawiść do bolszewików 
wziasu. w całjj północnej Kosyl. Mnożą się na* 
pady na bolszewickich funkeyonaryuszy i lyn- 
czcwanka ich. Istnieje nadzieja, że wkrótce na­
stąpi połączenie między armią Jólnocną a ar­
mią B Olczaka. Dotychczasowe klęski Kołczaka 
były spowodowane brakiem  amunicyi. Dziś jest 
on obficie zaopatrzony w m ateiyał wojenny.

botniczo, aby się nie dały naużywać do popełń 
niania rozmaitych gwałtów'. Niezależni żądają 
wreszcie rekomstrukcyi zgi-omadzenia narodo­
wego.

K oenigsuuterhausen (PAT). Komitet Wyko­
nawczy w H am burgu oświadczył, ze na wypa­
dek zaatakow ania nie należy staw iać zbrojnego 
oporu.

Nauen (PAT). W Hamburgu w dalszym ciągu 
były w'czoraj ra tu n k i. Dopiero w nocy ząpanb* 
wał spokój, Miłicya ludowa ąkonfisKO1- -»ła wie­
le am unicyi na przedmieściu św. Pawła.

Rewoiusja komonisif c z iu  wNtem czeuh
Koenigauntarhausen (PAT). W ojska gen. Le- 

towa Vorbeclta zostały wycofnno z Hninbuiga. 
Socyali^ci niezależni wydali odoznę, w której 
powiadają, że to reakcyoaiści wyłącznic dążą 
do zagarnięcia władzy. Nawołują oni masy ro-

Stosunki prasko-moskiewskie
I, Nauen (PAT). Przedstawiciele n ‘emieckiiego 
I 'przemysłu udali rię za. zgodą rządu niemieckie* 
1 go i rządu w Moskwie do Rosyi, celem naw ią­

zania stosunków -i zebrania infoimacyi co do 
przyszłej wym iany towarów między oboma pań* 
stwami.

S% isr;c{5: YJ zast;;p.-‘w:c Spółki V/ydawnI „ s j  „Edltor" Jerzy K ororstf. odpow.: Jan Stankiewicz.— Druk. Ludowa w Krakowie.


